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prob lem y  skom plikow ane, n iem n ie j w y d a je  się, że k a to likom  ła tw ie j będzie z ro ­
zum ieć i docenić to co było słuszne w  R efo rm acji, je ś li po lska  teo log ia  p ro te s ­
tan ck a  pom oże n am  zobaczyć w y stąp ien ie  L u t r a  czy K a l w i n a  w  ca ły m  
kon tekście , łączn ie  z tym  co było  skażone lu d zk ą  ułom nością. U m ożliw ien ie  
szerszym  kręgom  teologów  zapoznan ia  się bezpośredn iego  z teo log ią  tw órców  
i k lasyków  p ro te s ta n ty z m u  w y d a je  się p rzy  ty m  co n a jm n ie j ta k  sam o w ażn e  
ja k  p rzep ro w ad zan ie  w  duchu  ek um en izm u  o b u stro n n e j rew iz ji sw oich d o ­
tychczasow ych  ocen tam te j teologii.

W obecnym  w y d an iu  K o n fe s ji A u g sb u rsk ie j  w yeksponow ano  znaczen ie  
części p ie rw sze j, b ard z ie j pozy tyw nej, k tó rą  p rze tłum aczono  z obu je j w e rs ji  
o ryg inalnych , n iem ieck ie j i łac iń sk ie j. Część d ruga , b ard z ie j po lem iczna, p rz e ­
tłum aczona  je s t jed y n ie  z te k s tu  łacińsk iego . W stęp  i p rzypisy , dokonane p rzez  
ks. bpa  W a n t  u ł ę, św iadczą  o tym , że w y d an ie  to je s t zaad reso w an e  n ie  ty le  
do teologów , co do szeregow ych w yznaw ców  lu te ran izm u .

O. Jacek  S a lij OP, W a rsza w a

Jacq u es G R A N D ’M A ISO N , Die W e lt u n d  das H eilige, tł. z fran cu sk ieg o  
K. B e r  g n  e r, S a lzb u rg  1970, O tto  M ü lle r V erlag , s. 148.

A u to r od w ie lu  już  la t  za jm ow ał się p ro b lem a ty k ą  tego, co je s t o k re ś lan e  
w y rażen iem  consecratio  m und i. N ab ra ła  ona rum ieńców  życia w  okres ie  sobo­
row ych  d y sk u s ji n ad  schem atem  X III , k ied y  trz eb a  było  ja śn ie j n iż w  u p rz e d ­
nich  epokach  określić  w arto ść  rzeczy stw orzonych  i ich s to sunek  do re lig ii. 
N a tu ra ln ie  ro zw ażan ia  na  te m a t sacrum  i p ro fa n u m  n ie  są  now e an i w  ch rześ­
c ijań stw ie , an i poza jego ram am i. D yskusje  jed n ak , ja k ie  w  o sta tn ich  czasach  
rozgorzały  n a  ten  tem at, uk aza ły  ja śn ie j n iż  k iedyko lw iek , ja k  złożone są  te  
po jęcia  i ja k  b ardzo  w arto ść  w yciąganych  w niosków ' zależy od u p rzedn ich  z a ­
łożeń i p u n k tó w  w yjścia . P o jęcie  sacrum  by ło  często p rzed s taw ian e  jak o  k a ­
tego ria  sk ła d a ją c a  się z e lem en tów  ra c jo n a ln y ch  i irrac jo n a ln y ch . S a cru m  m ia ło  
znaczenie  w zb u d zan ia  lęk u  p rzed  siłą  boską  (nu m inosum ), a jednocześn ie  p o ­
ciągało  cz łow ieka (fascinosum ). P rzed s taw ian ie  dy lem atyczne po jęć sa cru m  
i p ro fa n u m  p row adziło  do pogłęb ionych  an a liz  ich treści. K onieczność ty c h  
analiz  n a rz u c a ła  się z całą oczyw istością, k ied y  K ościół p ierw szy  raz  w  d z ie ­
jach  z a s ta n a w ia ł się na  ta k ą  ska lę  n ad  w a rto śc ią  św ia ta  stw orzonego, a w ięc  
p ro fa n u m , podczas o b rad  n ad  K o n sty tu c ją  d u szp a sterską  o K ościele w sp ó łczes­
n ym . W  zw iązku  bow iem  z rozw ojem  św ia ta  i kon iecznym  zaangażow an iem  się  
w  jego p rzebudow ę w ie lk ie j liczby ch rześc ijan , słuszn ie  postaw iono  p y tan ie , 
ja k ą  m a w arto ść  zaangażow an ie  w  doczesność. Czy budow a lepszego św ia ta  
i w a ru n k ó w  życia n a  ziem i oznacza to sam o, co budow an ie  K ró les tw a  Bożego? 
A by odpow iedzieć n a  te  i in n e  p y tan ia , a u to r  p rzean a lizo w ał pojęcie  sa cru m  
w e w spółczesnym  re lig ioznaw stw ie , n a  różnych  h is to rycznych  e tap ach  re l ig i j­
nego rozw o ju  ludzkości, a w reszcie  s ięgną ł do o b jaw ien ia  S ta reg o  i N ow ego 
P rzy m ierza .

W rezu lta c ie  ty ch  b a d a ń  G r a n d ’ M a i s o n  m ocniej niż in n i au to rzy  o d ­
różn ia  po jęcie  ta b u  (ucieczka od ja k ie jś  ta jem n icze j siły, aby  tym  sam ym  o siąg ­
nąć  k o n k re tn e  sw oje dobro, np. w łasn e  ocalenie), m agię, w  w y n ik u  k tó re j czło­
w iek  u s iłu je  w yk o rzy stać  n a  w łasn y  po ży tek  ta jem n icze  siły  św ia ta  (lub też, 
jeś li m u  się ta k  zdaje , siły  pozaziem skie), i w reszcie  sacrum  czyli e le m e n t 
ściśle re lig ijn y . T en  o s ta tn i zaś (sacrum  w  p e łn y m  i w łaśc iw ym  znaczen iu  tego  
słow a) n ie  je s t w cale  odseparow an iem  rzeczy  z u ży tk u  w ew n ą trzz iem sk ieg o  
i p rzeznaczen iem  ich d la  bóstw a, a le  je s t r e l a c j ą ,  s to sunk iem  stw o rzen ia  do 
Boga, z aw arty m  ju ż  w  zbaw czym  p lan ie  B ożym  i  rozciągającym  się n a  c a ł o ś ć  
rzeczyw istości stw orzonej: J e s t  to s to su n ek  im m an en tn y  i jednocześn ie  t r a n s ­
cenden tny , k tó rego  św iadom ość pog łęb ia  się  w  człow ieku  w ' m ia rę  jego  ro z ­
w oju . C złow iek zdobyw ając  g łębszą św iadom ość sieb ie  i św ia ta  o raz  sk ie ro w u ­
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jąc  go ku  Bogu jak o  celow i osta tecznem u, n a d a je  m u  coraz b a rd z ie j sens sacrum , 
choćby n a w e t o tym  n ie  w iedzia ł lub  n ie  w y ra ż a ł tego za pom ocą pojęć. S tąd  
pozy tyw na  w arto ść  św ia ta  w y n ik a  w p raw d z ie  z n au k i o stw o rzen iu  i o d k u ­
p ien iu , a le w ym aga  w ysiłku  człow ieka, aby p rzesz ła  ze s ta n u  n ieśw iadom ego  
-czy uk ry teg o  do w  p e łn i przeżytego, k iedy  człow iek odnosi do Boga św ia t przez 
s ieb ie  u lepszony.

Ś w ia t zo sta ł dan y  człow iekow i jak o  zad an ie  do w ykonan ia . A u to r u jm u je  
te n  w n iosek  w  fo rm ie  pew nego łań cu szk a  m yślow ego, będącego sy n tezą  po ­
s taw y  człow ieka w obec sacrum  (s. 141): w szystko  należy  do człow ieka (conse- 
cra tio  m und i), człow iek należy  do C h ry stu sa  (k o n sek rac ja  poprzez chrzest). 
C h ry s tu s  należy  do O jca (k o n sek rac ja  h iposta tyczna), a Bóg je s t w szy stk im  w e 
w szystk im  (osta teczna  k o n sek rac ja  eschato logiczna).

A u to r z a w a rte  tu ta j m yśli ro zw ija ł po tem  w  in n y m  dziele (C onsécration  e t 
sécu la risa tion , P a ris  1968). A le ju ż  n a  pod staw ie  obecnych  re f le k s ji m ożna 
przypuszczać , że n ie  sp rzy ja  ta k  żyw em u u w ie lu  teologów , n u rto w i teologii 
sek u la ry zac ji, uw ażając , że sek u la ry zac ja  je s t sp rzeczna z zadan iem  człow ieka 
n a  ziem i. Szkoda, że ta  poży teczna k s iążk a  je s t n ap isan a  w  sposób zaw iły , 
a  jasność  m yśli n ie  cechu je  je j au to ra .

K s. S ta n is ła w  G łow a SJ, W arszaw a

P rob lem e der E n tsakra lisierung , w yd. H a rm u t B a r t s c h ,  M ünchen—M ainz 
1970, C hr. K a ise r — M atth ia s  — G rü n ew ald  — V erlag , s. 248.

S a k ra liz a c ja  oznacza n ad aw an ie  sensu  re lig ijnego  św ia tu  czy w ydarzen iom  
z n im  zw iązanym . O d sak ra lizo w an ie  zaś to w  potocznym  znaczeniu  tego słow a, 
pozbaw ien ie  św ia ta  w y m ia ru  re lig ijnego . W ydaje  się, że ch rześc ijan in , p a m ię ­
ta jący  słow a C h ry stu sa : „T ak Bóg u m iłow ał św ia t, że w y d a ł S yna  Sw ego Je d -  
no rodzonego” (J 3, 16), pow in ien  lękać  się tego p rocesu  i za w szelkę  cenę n a ­
d aw ać  św ia tu  w y m ia r re lig ijny .

T ę p ro b lem a ty k ę  pod e jm u je  n in ie jsza  książka . W ydaw ca zeb ra ł w  n ie j k i l ­
kan aśc ie  a rty k u łó w , k tó ry ch  zadan iem  je s t n ie  ty lko  uk azan ie  złożonego z ja ­
w isk a  desak ra lizac ji, a le  p rzede  w szystk im  pod k reś len ie  pozy tyw nych  nadzie i 
zw iązanych  z tym  procesem . C ałość dzieli się n a  trzy  części. W p ie rw sze j ze­
b ran o  a r ty k u ły  n a  tem at, co to  je s t sak ra liz ac ja . Część d ru g a  za sk ak u jąca  
w  sw ym  ty tu le , m ów i o „h is to rii zbaw ien ia  jak o  o d sak ra lizo w an iu ”. W reszcie 
o s ta tn ia  z a jm u je  się od sak ra lizo w an iem  jak o  w spółczesnym  prob lem em .

P ow odem  p od jęc ia  tych  stud iów , w ed ług  au to rów , n ie  je s t o p o rtu n is ty czn a  
chęć pó jśc ia  z p rąd em  czasu, a le  p rag n ien ie , by  K ościół dzisiaj n ie  zd rad z ił 
obow iązku  g łoszen ia  posłan n ic tw a  C hrystu sa , pod pozorem  b ro n ien ia  n iezm ien ­
n e j p raw d y . O czyw iście n ie  w chodzi tu  w  g rę  P iła to w e  „co to je s t p ra w d a ? ” . 
Idz ie  o w n ik liw e  odczy tan ie  m yśli Bożej, u k ry te j w  odm iennym  od naszego 
ję zy k u  i sposobie m ów ienia , oraz stopniow o rozu m ian e j w  m ia rę  ro zw o ju  czło­
w ieka .

O tym , że ten  rozw ój n a s tęp u je , że m a  m ie jsce  p rze jśc ie  von  der sa kra len  
zu r  sä ku la ren  G ese llscha ft p rzy p o m in a ją  a r ty k u ły  K. L e d e r g e r b e r a ,  
W.  L a u r i c h a ,  a zw łaszcza L. H o f f m a n n a .

N ajc iekaw sza  jed n ak że  je s t część trzec ia  dzieła, k tó ra  w  now ej p e rs p e k ­
ty w ie  — a trz e b a  p rzyznać, n ie  pozbaw ionej słuszności — a n a lizu je  h is to rię  
zb aw ien ia  jak o  odsakra lizow an ie . M ocnym  ak cen tem  je s t tu ta j a r ty k u ł E. Z e n -  
g e r a  o o d sak ra lizo w an iu  S tarego  T estam en tu . N ależy pospieszyć z w y ja śn ie ­
niem , że n ie  chodzi an i o obronę tran sc e n d e n c ji Boga, an i też o zaprzeczen ie  
d z ia łan iu  B ożem u. Is to tn a  je s t an a liza  p a ru  fak tów . O to przeżycie  p raw d y  
o po czą tk u  św ia ta  o d b ie ra  m u  c h a ra k te r  tra n sc e n d e n tn y  i boski, co w  oczach 
zw olenn ików  innych  re lig ii było o d eb ran iem  m u  sak ra ln y ch  p re ro g a ty w . O to 
op is s tw o rzen ia  środow iska  pozbaw ia  go bosk ie j godności i p rzed s taw ia  jak o


